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Wieści ze Śląska.
Objęcie Królewskiej Huty.

W  piątek, dnia 23 bm. przed południem wolsko 
polskie wkroczyło do Królewskiej Huty. W  czwartek 
22 odbył się uroczysty akt zmiany sztandarów Ratusz 
pizybrano odświętnie w zieleń i polskie odznaki. Od 
wczesnego ranka gromadziły się na rynku tłumy pu-
SDrawHe'' p ° h^ a p.o!ska Pełni,a swą służbę bardzo
S ó w  n ^ o  -rat“ f zem wie,e Paó z koszami 
kwiatów. O g. 9 1 pół ranc zbliżył się pospiesznym 
marszem oddział piechoty francuskiej, poprzedzony 
orkiestrą. Starosta Królewskiej Huty dr. Potyka doS- 
pisał protokół oddania władzy w mieście. 'Na kilka 
minut przed dziesiątą pojawi, się kontroler obwodowy 
w przebraniu cy Wilnem 1. jego następca polski. Przy 
dźwiękach Marsyljanki piechota prezentowała broń, 
żołnierze zdjęli 3 flagi Sprzymierzonych, poczem zabrał 
głos starosta Potyka, mówiąc po polskuf

’' I ak ° P rzedstawiciel Rządu Polskiego oznajmiam, 
ze protokół przyjęcia władzy podpisany został o godzi 

pó łprzez zastępcę Komisji Międzysojuszniczej, ko­
mendanta miasta Pochood 1 z jednej strony, a przezemnii 
t  drugiej strony. Jako znak przejęcia władzy w ręce 
po skie zostanie rozwinięty sztandar polski. Witamy
ź y f e t e h ^ e ? CZP0SP° Htą P° ,Ską' N 'eCh Źy,e! N,eC*’

Po tern przemówieniu wojsko sprezentowało broń' 
a przy dźwiękach polskiego hymnu narodowego wznie-’ 
siono szt .ndar polski. W ten sposób dokonał się 
oficjalny akt zmiany sztandarów.

Wojsko francuskie obrzucane kwiatami zaczęło 
wychodzić z miasta. ’

Wprowadzenie Calondera na urząd.
Dnia 21 bm. o godz. 10 rano w gmachu woje 

wództwa śląskiego odbyło się w obecności władz 
polskich uroczyste wpro wadzeń e Calondera na urząd 
przewodniczącego komisji rozjemczej.

Trzecia i czwarta strefa.
Z Bytomia donoszą: 11-yp kawalerii Reichswehry 

zajął wczoraj Lubcąycę. Dziś rozpoczęło się opuszcza­
nie trzeciej strefy. W strefie tej leży Olesno i część 
pow. Lubhnieckiego i Tarnowskich Gór jakoteż okręgu 
wiejskiego Bytom i Gliwice. W  sobotę wkroczy do 
strefy rej policja polska i niemiecka. Doia 25 czerwca 
nastąpi zmiana chorągwi i wymarsz wojsk międzyso­
juszniczych. 26 wkroczą wojska niemieckie do Oleśna,
25 czerwca po południu rozpocznie się również opró 
zmanie czwartej strefy, w  której Itżą Koźle, Pleszew 
1 polska część okręgu Zabrskjego,

Zbójeckie napady orgeszowców.
Dnia 19 bm. bandy orgeszowców napadły na 

Biskupice w powiecie żabrskim. Orgeszowcy zdemo­
lowali mieszkanie Polaka Rymarczyka, córkę zaś iego 
rzucili przez okno z piętra na ulicę.

Bandy niemieckie napadły na wsi Łagiewniki 
zex’ zabili 6 Polaków. Zdołano aresztować 

4 Niemców.
W powiecie Tarnogórskim bandy stostruplerów 

w nocy na 20 bm. tjapaoły na M ikukz\ce. Wywiązała 
się gwałtowna strzelanina mięazy nimi a polską siraża 
gminną oraz kilkoma powstańcami, którzy pospieszyli 
ną pomoc, w Końcu nad ranem obrońcom zabrakło 
amunicji. Niemcy rozbroili 9 Polaków, zabrali ich do 
niewoli i uprowadzili w stronę Źabrza. Następnie 
.Niemcy w ilości 150 ludzi obstawili Mikułczyce i za­
częli odbywać rewizję w domach polskich, przyczem 
kilka domów zdemolowali.

W  Ząbrzu rzucił, granat ręczny pod samochód 
z żołnierzami francuskimi. Na szczęście granat me 
wybuchnął.

Z Bytomia donoszą, że Niemcy zatamowali dowóz 
żywności z Niemiec do polskiej ęzęści 7 G S ła X  
Bandy orgeszowców napadają na roznosiciełi gazet 
polskich j  konfiskują im te gazety. gazei

. Z  powiatu Lublinieckiego donoszą o bezustannuch 
napadach orgeszowców na wsi polskie yC"

1 Również w powiecie Strzeleckim i'O polskim  wv- 
uarzyły się napady, które nie zawsze zdo,ano o d e p rS .

Do Ciebie Polsko, wracamy
Wrflppmw ~ r\« -Wracamy dzisiaj, o Ojczyzno święta 
Głos nasz synowski utęskniony le c i’
Bow em niewoli już zrzucone pęta '

.n? \ matk°. Przytul. Twoje dzieci
A le °m J rT  em" m° Wa po,ska wzięta,'
A . miłości w sercach ogień świeci *
Owej miłości świętej, Matko droga’
Którą nam wydrzeć, chciała przemoc sroga 
Sercem stęsknieni, ale nie ubodzy 
Pragniemy Matce naszej ulżyć w doli 
^«>roy jej n io ^c , które przez wiek wrodzv 
Rw»'• p « u rem, kw ,  myp w niX „  0<,2y 
Ula nich, pracować musjeli — na wod™
Dziś T  ^ ! xokiei ’ i ako czeluść, s. toli
Potem nhP,CZyZU° ’ W’e,ka PełU3 Chwały 
Potem oblany przyjmij trud nasz cąłv Z
Pragniem Ci służyć, o Ojczyzno miła 
I z  tobą razem żyć do wieczno e2as ’
N-echa, zakwitnie znów P ia s t o w  ała 
Twojej Rotęgi, niechaj śląskie lasy 
Szumią wtór borom litewskim, byś śniła 
^en ukojenia. A twych skarbców kasv 
Niechaj nietylko kłos napełni zżęty 
Ale 1 nasze czarne djamenty. 7
W iim “  rad?sny! Promiennemi słowy 
W  amy ciebie w staropolskiej Ziemi!
Od wiekówCk ? dry ’ gd2'e ra>’ ,ud Pia*towy 
ua  wieków żyjem i modły połskiemi X

Jan Przybyła, gómoślązak
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troję dokumentów osobistych na dawnych punktach 
przejściowych: Dziedzice, Sos .owiec i Stczakcwa między 
Polską a przyznaną częścią G. Śląska.

Ruch pocztowy.
Ruch pocztowy w obrocie wewnętrznym pomiędzy 

urzędami pocztowemi w polskiej części G. Śląska, 
a urzędami pocztowemi w innych dzielnicach państwa 
odbywać się będzie na zasadzie obowiązujących obecnie 
na G. Śląsku niemieckich przepisów pocztowych. Na- 
tomiat ruch z urzędów pocztowych Rzeczypospolitej 
do urzędów pocztowy w polskiej części G. Śląska od­
bywać się będzie na zasadzie polskich przepisów 
pocztowych.

Na G. Śląsku mają być przesyłki opłacane według 
taryfy polskiej odrębnymi polskiemi znaczkami pocz­
towemi w walucie niemieckiej. Przesyłki zaś nadawane 
w reszcie Polski do polskiego G. Siąska mają być 
opłacane znaczkami pocztowemi w walucie polskiej, 
według wewnętrznej polskiej taryfy pocztowej.

K u p ie c tw o  a  ży d z i.
Jesteśmy narodem, który jak żaden inny — wy­

dany jest na wyzysk i lichwę żydów. Cztery warunki 
złożyły się na to, powiada Sombart, że żydzi w życiu 
gospodarczym odegrali tak świetną rolę: rozproszenie 
po świecie, obcość, pólobywatelskość i zamożność.

Warunki te sprzyjały i sprzyjają dziś jeszcze żydom 
przy zdobywaniu ich niezależności społecznej, gospo­
darczej a zwłaszcza finansowej, kapitalistycznej.

Ale jest jeszcze inny czynnik, który pozwala żydom 
w życiu gospodarczem państw i narodów wrzynać się 
w  organizm, jak kropla trucizny w organizm ludzki. 
To  praw o żydow skie  (Talmud),

Postanowienia żydowskiego prawa handlowego 
i  przemysłowego (Choschen Hamiszpat) kształtowały 
zawsze stosunki z obcymi, jak niemniej roz lużu łr mo­
ralność handlową w ogóle. Artykuł prawa żyd i®  ki ego 
o cudzoziemcach opiewał np., że omyłka, popełniona 
w  jakimś rachunku przez poganina (obcego,) może 
być w yzyskana przez Iz rae lita  bez zobowiązania 
zwrócenia na te uw agi poganina — dziś chrześci­
jan ina. I ani Tora arn Talmud nie przewidują za to 
— kary. Żyd zatem — mówiła mu to religja — nie 
potrzebował się dręczyć wyrzutami sumienia. A lbo: 
Nie żyda krzywdzić możesz, bo napisanym jest 
w  Piśmie Święiym 3. Mojżesz 251, 14: Nie wolno wy­
zyskiwać bra ta , to znaczy, że chrześcijanina wyzyskać 
wolno.

Takie są podstawy etyki żydowskiej w polityce 
cen, przemyśle i handlu, czyli że to, co dla chrześci­
jańskiego kupca i przemysłowca jest zbrodnią przeciw 
moralności społecznej i handlowej, to dla żydów ma 
sankcję prawa.

Polska odrodzona mieści w swych granicach pań­
stwowych przeszło 3 m iljo n y  żydów. Społeczne 
i  religijne ich różnice są wielorakie i znamienne. Fanatyzm 
tałmudyczny jest wyrazem wszystkich potencyj duszy ży­
dowskiej w życiu gospodarczem narodowem i poli­
tycznym i wiemy, że fanatyzm ten pcha żydów do 
i* i żonek sa nodzielności narodowej w państwie naszem.

Nasza samoobrona przed żydami skierować musi 
swą energję działania na trzy zasadnicze i podstawowe 
czynniki żydowskiej mafji w Polsce: 1) na społeczny

rozstrój naszych stosunków wewnętrznych, 2) na wa­
runki naszego rozwoju gospodarczego, 3) na fanatyzm 
politeczny ź.dów.

Wykrętny sposób tłómaczenia moralności handlowej 
i kupieckiej motłochu żydowskiego w Polsce, a nie 
mniej cywilizowanej warstwy kapitalistów żydowskich, 
paraliżuje naszą narodową samoobronę, co więcej — 
dezorjentuje własne społeczeństwo w tej satnO; 
obronie, głosząc podstępnie najfałszywsze pojęcia 
o polskim handlu, kupiectwie i przemyśle, a to wszystko 
w tym celu, aby z pomocą takich i tym podobnych 
oskarżeń kupiectwa i handlu polskiego, całą winę za 
rozstrój społeczny w  państwie zwalić na kupców 
chrześcijańskich.

Od tych oskarżeń zacząć musi nasza samoobrona 
społeczna, jeżeli cel jej nie ma się minąć ze skutkiem. 
Społeczeństwo Wielkopolskie ma dziś w walce z ży- 
dostwem swoje doświadczenie. Wypieraliśmy ich 
i wypieramy od lat 75 ciu ze skutkiem. Dziś atoli po­
myśleć należy o wzmożenia tej walki sprawiedliwej 
a koniecznej, kiedy kapitał żydowski na prawdę grozi 
nam niewolą żydowską. Szerokie sfery społeczeństwa 
jakoś ospale myślą o tej akcji, mimo, że życie co­
dzienne dostarcza nam przykładów wprost zastrasza­
jących swoją wymową.

Idzie nam dziś o obronę kup iec tw a  polskiego. 
Kupiectwo polskie ma dziś sposobność tej walki z ży­
dami. I czyni też, co leży w możności jego inicjatywy 
i środków;, finansowych, atoli czyn ideow y nie został 
dotychczas tak w tej walce wyzyskany, jak by się to 
dla samej sprawy zalecało, nie wystarczają dziś 
bowiem organizacje jednej warstwy czy stauu. Całe 
społeczeństwo w inno  w  walce te j wziąść czynny 
udział, a dopiero wtenczas dzieło może będzie 
w skutkach swych konsekwentne i racjonalne.

Na czoło tej samoobrony społeczeństwa przed ży­
dami wysunął się dziś u nas Związek Samoobrony 
Społecznej („Rozwój!'*) z siedzibą w Poznaniu.

Instytucja ta powstała samorzutnie, jest czynem 
ideowym całego naszego społeczeństwa. Powstała 
w celu obrony przemysłu i handlu polskiego przed 
zalewem kapitału żydowskiego. Wzięła sobie za obo­
wiązek nie zakładanie placówek ekonomicznych 
(warstatów pracy, w przemyśle i handlu), lecz jedynie 
organizuje społeczeństwo do czynu ideowego do 
współpracy około rozwinięcia i utrwalenia zdobyczy 
realnych polskiej idei kupieckiej i handlowej.

Działalność Związku Samoobrony Społecznej 
(„Rozwój") od czasu założenia tj. od końca 1919 r., 
da się już dziś potwierdzić cyframi statystycznemu 
Statystyka miasta Poznania i nie tylko Poznania udo­
wadnia nam, że żydów ubywa z naszej dzielnicy, że 
inicjatywa polska ze skutkiem przeciwstawia się in i­
cjatywie żydowskiej, jej polityce handlowej i kapita­
lizmowi, a to dzięki ideowej współpracy społeczeństwa 
z kupiectwem polskiem. W  pracy tej czy walce mu- 
simy wytrwać. Ta odrodzona energja, jaką wykazało 
społeczeństwo przy organizacji Związku Samoobrony 
Społecznej („Rozwój") przenikać powinna i dalsze 
nasze poczynania, a w żadnym razie nie powinna 
zasnąć czy spocząć na laurach dotychczasowych 
sukcesów.

Potrzeba więc, ażeby kup iec tw o  polskie  Zwią­
zek Samoobrony Społecznej („Rozwój ‘) jak najener­
giczniej i jaknajofiarniej popierało. Wszak jedynie 
w obronie naszego życia gospodarczego organizujemy

tę samopomoc społeczeństwa. A wierny, 
dzą się z ideji. Idea samoobrony społecznej F 
dziś całe społeczeństwo, a nie mniej nasze ktiF"'U 
potrzeba tylko, aby ideę tę zamieniono w 

Kupiectwo polskie i handel polski zdotatf 
wtenczas obronić swych własnych i narodowy3

1

s
resów gospodarczych, jeżeli zdobędą się n?.| 
o fiary  dla idei, która jest przyszłością ffl iaSr
lu ty  polskie j. Od tego będzie zwycięstwo j(r)- 
żydamt zależało, jaką będzie ofiarność spo*e"i<-<'IdlTij’
piectwa polskiego na Związki, które stają dziś 
z żydowską polityką handlową i kapitalizm^ lfi; 
skim. Żydzi bowiem nie szczędzą — II
sów — na instytucje, które istnieją po t0’.^ : 
ziemną walką zniszczyć nasz przemysł i handel- .

ofi
Sw
10kami ich są pieniądze i prasa i fałszywa a Pot*sl̂ [ i  >opa

Jeżeli naruszać nam nie wolno praw naszej 
handlowej, to zdobądźmy się na pienią 
którą to bronią winniśmy zawsze i wszędzie 
Żydom. Hprnnim l7,

ł i

Odezwa do Społeczeńst*]
■Kie

Dziś, nie o datki, lecz o pomoc moralną j
Zarządzeniem Opatrzności poiworna 

niająca miljony młodych istnień cudem 
Polskę. Podwalinami jej gruzy, mogiły, m 
wdów i sierot.

Ojczyzno! Na apel Twój poszliśmy 
młodzi i silni, starcy i słabi, kobiety i dz*  ̂
nowny stał się cud. Kto jutro stanie do 
nowej groźby, jeżeli chleba nie mamy dla 
bohaterów.

Ojczyzno! My dziś wołamy do ę*e*’ ie',1 < 
nad męczennikami Twojemi. Po jałmużnę "'" .i i .̂. 
ciągamy, głosem rozpaczy wołamy, by • Ityj 
niło powinność wobec tych, którzy ii K

'■Ot

2

r "J"*

i cierpieniem budowali jego fundamenty, 
tę uznał Sejm Ustawodawczy dnia 18

>1

uchwalając dla inwalidów, wdów i sierot. |?
A R z ą d ? ? ? ? ? ?  -  Rząd tak hojny

nie potrafił dotąd uchwały w życie wpi'°*’ i 1 o, 
potrafił, czy nie chciał?

A dziś już tak późno, zaopatrzenie 
15 miesięcy temu, nie pokryje długów, nte.̂ a 
sprzedanej odzieży i resztek mienia p02̂  j t  ,?dyi 
stetv uchwała i głos Sejmu nie wystarczy*^' 
niły Rządu do wykonania ustawy, n’eĈ r f  pk; 
pubhutti^ prasmówi, niech głosem do?°^ J 
Rząd cio gruabuenia najświętszego obowia^di

de

Rząd ao^gpwbienia najświętszego
Obywatele! Niech nikt swego podp isu^.

protest całego narodu niech poprze 
cierpiących i głodujących rzesz, niech

9 i  Rcałe wystąpi zwarcie — przeciwko
krzywdzącym najlepszych synów Ojczyzny- ^j 

Zarząd W ie lkopo lsk  Okręgu W o je • '
Zw iązku  Inw alidów  Wojenny6 ^i; 

Ludwik Stachecki, przewodniczący, ŚtaniS’3̂  ,Uc 
ski, sekretarz, Florjan Koralewski, sk3fnS<i 

Przyjemska, Edmund Bigońłki, Pf 
Zarząd Związku Inwalidów W ojenn/ ^  

powyższą odezwę do wiadomości publicznei,l0^• irat 
że żaden prawy Polak miłujący wyswobo^ ę 
znę podpisu swego nie odmówi. Żywi

JMBchał Czajkow ski. 40
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Powieść historyczna z roku 1768.
— O—

— Panie komorniku — rzeki wojski — my znamy 
r>.Je od dziś Wernyhorę; l ’ tnhvkolwiek wątpił o jego 
cnocie, albo o jego przywią^^./ ■ do Polski: ja pier­
wszy gotówbym z nim w pałasze się krzesać. Pana 
Branickiego znamy takoż.

Złotnicki nie śmiał brać obrony, a Tamara nie był 
przytomny rozmowie; jego ani wykurzyć od kobiet; 
trzech zaś oficerów moskiewskich i dwóch sotników 
dońskich w sali jadalnej zalewało ślepie wiśniakiem 
na wódkę nalanym. Natura wilka ciągnie do lasu, nie 
mogli nawyknąć do wina: ci ani słyszeć, ani rozumieć 
mogli o czem mówiono.

Kazał pan wojski posłańca przywołać; ten z po­
czątku nie chciał powiedzieć, ale kiedy wypił kilka 
trus tów  wódki, w głowie trochę zamroczyło, i język 
się rozhulał; wygadał się natenczas: że tylko kilka cu- 
gć.. ułanów poszło do Stawiszcz i to z rozkazem, aby 
tam stać, a dalej nie ruszać; że dwa pułki ułanów 
poszło na rohrebyszcze, a całemu wojsku koronnemu 
generał naznaczył za miejsce zejścia się Winnicę; że 
wszystkie wojska moskiewskie ciągną także w tę 
stronę. A potem dodał, niby w rodzaju zwierzenia się 
san; mu Głębockiemu, że brygadyer Lubowicki, poza- 
juhiejszej nocy ma zrobić wyprawę do Parchomówki, 
niewiadomo dlaczego. W ojski dal mu kilka czerwo­
nych złotych i przyizekł dochować tajemnicy.

Posłaniec odszedł, komornik się zasierdził.
— Tnę potnę, tatarczuk nie hajdamaków, ale kon­

federatów, naszych braci, zamierza wojować; jaki pan, 
taki kram. Król taki i jego generał taki.

Suchodolski, jako gubernator starostwa królewskie­
go, chciał bronić swojego pryncypała.

— Panie komorniku! pan za skwapliwie o zdradę 
obwiniasz wszystkich. Król jegomość najlepiej sprzyja

damaków, tymczasem z drugiej strony, każę ich ścigać.
— Tnę potnę, waćpan poczciwy człowiek, panie 

Suchodolski, ale porzuć bronić króla, bo to nicpotem, 
gorszy od Judasza; co zaś do sztuki wojennej, waszeć 
rozprawiasz, jak o żelaznym wilku, ja na tern zęby 
zjadłem; tnę potnę mnie nie uczyć.

Wten. oznajmiono nowego posłańca : był to kozak 
Głębockiego, wracający od regimentarza Stempkow- 
skiego z odpowiedzią. Regimentarz pisał: że razem 
z posłańcem przybył z Łabunia do Murowanej Mach- 
nówki i tam kazał się wojsku ściągać; że wysłał roz­
kaz do brygadyera Jerlicza, stojącego w Choaorkowie, 
aby ściągnąwszy bataljony swojej brygady kawaleryi 
narodowej, niezwłocznie ruszał z niemi na Ukrainę; 
zaręczał, że gdyby nawet generał Branicki prze ci w ił 
się, on przyjdzie nieść ratunek szlachcie województw 
bracławskiego i kijowskiego; przytem upraszał, aby 
pan wojski, jako obywatel znakomity, mający znaczenie 
w województwie, wyjednał u współobywateli, by gro­
madzili kozaków przydwornych i razem z wojskiem 
koronnem działali dla dobra Ojczyzny.

— Tnę potnę, to mi polak 1 po liście widać, że 
kocha Ojczyznę, nie szalbierzy, jaśnie i po prostu się 
tłómaczy.

Drugi kozak, przybyły z Z o rok owa, dóbr poleskich 
pana wojskiego, doniósł: że do Pawołoczy przyszli 
kwatermistrze batalionu majora Kordysza. Natenczas 
wojski rozdobruchał się:

— Hej wina, i to tego tam z czarną pieczątką!
Duchem przyniesiono na srebrnych tacach butelki 

omszone w kwadraty od starości. Nalał wojski kielich:
— W  twoje ręce, mości komorniku 1 w iw a t! niech 

żyje pan regimentarz Stempkowski!
Szlachta piła wiwaty po wiwatach i tak się roz­

ochociła, że podstoli, zdjąwszy trzewik pani wojskiej, 
nalał go winem i przemówił:

— Na zielonym dębie, siedzą gołębie, kto nie kocha 
pani wojskiej, bodaj zdechł! — wychylił duszkiem, 
i wszyscy pili, i tak hulali, że aż późno po wieczerzy 
porozchodzili się spać.

Pan wojski, odprowadziwszy gości aż do ich po-

krucyfiksem, mówił pacierz i żegnał wszy 
i łóżko.

Jegom ość zrzuciła s trnje, u ra ło v ;’i
w białym pudermanie przybrana, klęko^’ . 
zem swojej patronki i gorąco się modli* rsię modlić »ij
pokoju stała garderobiana imości, i P°K ’ 
jegomości, gotowi na zawołanie. fli1

Ptl

p’luż wojski zabierał się krzyknąć na„ j .  j p
drzwi się otworzyły i wszedł nagle 

Pani wojska si<
zwyczajnie kobieta, ale natychmiast

Pani wojska się zerwała, z p rzy^j
1 odważną twarz; choć w owych czasa* 
pan nie mógł ufać chłopstwu, ale ona1 r  
to, że w  niej płynie krew atamańsk3̂  
śmiałby się targnąć na wnuczkę dzie lne" J  Kf * 
r°du. L

Biłowus coś z cicha mówił panu, 
g ł° Wą'

— Zaraz idę — obrócił się do zon^
J A

T T

kojna,
idę 

kochanko - pocałował ją w
Wojska nic się nie zmieszała: si«hJ* I

Ja spokojna, Michale, ale ę
i.

Wziął czapkę, laskę 1 wyszedł z .1 S
pokoje, na dziedziniec wyszli i za brai^^in2, <

Noc piękna, świeże powietrze, sZllTndowywietrzał; sporo kroczyli przez ulice, .jCy. 2  
łOWUSa. Priori rlumrom w K r a m i* . fl& 0

A.

Przed dworem, w bramie, pa ,|Jcj &  4
warcie chodzili, ale Biłowus świsnął.. ' -yd]'» \  
dłużali wartę, nie dając baczenia na

W  obszernej izbie paliła się ł°J°A. i® -® ’-obszernej izbie paliła się 1 (A
ścianach wisiało kilka obrazów święty^ A j 
kozacze; na tapczanie jakiś chłop 5P^ju: A ’
stołu siedział starzec w zaporoskim j3>" Mh 
łokciu, i wzrok po podłodze woojW* 
ciągnął, licząc liczbę d«ek. B||oW„ se« ,ii. J il^

Kiedy wszedł wojski z tmow1-  jjc 
z miejsca: na Głębockiego twarzy wZ‘{afca- 
zaszło, oburącz rzucił się w objęci? 3 fli/ '■



:z*i 
ize k«l 
v czym

fcl n h •’ Wdowy’ którzy zajmować się będą 
-pisów nigdzie na przykrości ze strony 
narażeni nie będą.

.^.Serdeczna prośba.
*n8f'('1 i^ L MPOzaru w Torzeńcu w  sobotę dnia 
* 0 nJ!| ênta y s’^ budynki 60SP°darskie wraz z ca- 
,p°!t tai d126111 martwYm i domem mieszkalnym 
* dz'5' i 5 rnh !no1wemi ma*eg° gospodarza i chałupa 
zmem i; °tnika wraz z żoną i trzema osobami 
'laSZC?( HI ofjZ®1̂  ^ńudobę pogorzelców, między któ- 
t°’ «’’ jw*4 Pośw’<;cenia Józef Małolepszy, pozo- 

indet" g; e nieletnie dzieci sierotami, gdyż przed
stC  1̂ iing° obu,raar,a- sy° jego dorosły leży 
zej i”0' i? ;23ny w lazarecie miejskim w Kępnie, 
njąazj n>estety nie byli prawie wcale zabezpieczeni 
dzie00

KRONIKA.
Kalendarz rzym sko-kato licki:

Poniedziałek 26-go czerwca Jan i Paweł mm.,
Wtorek 27-go „ Władysław kr. w.
Środa 28-go „ Leon pp. w„ Ireneneusz b. m

Wschód słońca o godz. 3,40 Zachód o goaz 8,24

Izie
Pa*|!l po/80- Wołam do Was, Gospodarze i cha- 

'• stanic*® zaraz wasze zabezpieczenie od 
fltie ,ec!e S*S w razie pożaru nędzarzami.

icM )i{s Zamożni dobrej woli nad temi sie- 
ŝze -sliwymi pogorzelcami. Ofiary w go- 

’ przesłać do Redakcji Nowego Przyjaciela
•InąiP*

m
krod0

ś«y t  
dziew 
htOi" 

i WCi0'

Ks. prób. Gramlewicz. 
tJanów- dnia 13 czerwca 1922 r.

piśmiennictwa.
ty p.- i -  Polska". Przed kii ku dniami 

dt’liistr5‘ °znan''1 Wielkopolska Spółka Wyda- 
!bi\i« W w ’  Polska“> Tow. z ogr. por. Zalożycie- 
? r,‘iL  W j?  „ są panowie: Józef Żychliński, pre- 
‘ , A M i * redy 10wego; Telesfor Otmianowski
rw4 2 k„3dzorczei Banku Przemysłowców i prezes 

1 W  Chrześcijan; Leonard Bobiński, 
^ SLj yedytowego w Warszawie; mecenas 
fy(C'Jeneralny radca Ziemstwa Kredytowego; 

iyJ ^ ^ * U / dyr’ P°znańskiego oddziału Banku
’0'*  J Od Warszawie; Marjan Fuks, dyr. i właściciel 

4 j|(V  at siedmiu pierwszej polskiej Agencji 
^Wsnx?słuSufaceI Prasę całego kontyngentu 

Pra,-° wmk pisma obrazkowego „Swiat“ ,
'.' j j i  % ^ * icki’ w icedyr. poznańskiego oddziału 

*8° w Warszawie. — Ceiem Towa-
" > *ą;u?|i5awan:e pism literacko-artystycznych, 

o*"' % ę ltlego tygodnia obrazkowego p. t. „ lltt-  
,, dla wyrugowania tak bardzo rozpo 

• ,u»Kąiia\ nas a wrogich nam ilustracji nie- 
’ 'i T ^ ad2°rcza Wielkopolsk. Sporni Wy- 
'P0'.. 11 drn̂ tóow a ła  się jak następuje: prezes 
55 i%.ę: Kolszewski, członkowie: prezydent 
1' • Prezes Telesfor Otmianowski, prezes

b . 1 dyr- Stefan Żardecki. Zarząd sta- 
Puks i M ikołaj Krasowicki. Do 

la". p c łi ' ZaProszono konserwatora zabytków 
, N  tf'. Nikodema Pajzderskiego, dyr. Tow. 

lM /u?15*0, P- Antoniego Marwega i dyr. 
w f’ oznanskini Oddziale Banku 

ni warsziwie, p. Jacka Bobińskiego, 
dr p na’ Jak° naczelny redaktor, objął 
Poi.; rzemvsław Mączewski. Kierownictwo 

L?r*yśpifZOne ZDS{ało P- Czesławowi Ziełkę.
,',’e malarzowi, byłemu współpraco wni- 

3̂ anj°atter“  i „U lku “, który po dłuższym 
Powrócił do kraju i zamieszkał 

^kurn it11' P()W,eść dla „Ilustracji Polskiej" 
^ankily Pisarz- chluba literatury polskiej, 
tlało . . Reymont. Prospekt „Ilustracji 

i/Pdij dz.’e 50.000 egzemplarzy wyjdzie 
CSze Pierwszy zaś numer dnia 2 września, 
kicaniatery. tygodnie, przez cały wrzesień, 

• ' jię i i  i ak, najszerszych warstw o wartości 
u ,3s?l !lf'Jls|£a',Uaitl0®ci wszechświatowej, tygodnik 

i rozsy*any będzie jedynie za zwrotem
i i K  pr2« f ,k i-
D^gacn ,te ra tu ra  zawodowa zostanie 
V  ''Raei13 Podręcznikiem do książkowości 
ę. Przej,^ n k i Rolnika-Praktyka", który został 
(&, aut "' Pacoszyńskiego, zaprzysiężonego 
tty^ka » wielu prac ekonomiczno - rol- 

. nakładem Tow. Akc Drukarnia 
i J  |ta8»J<ttu. ukaże się w pierwszych dniach 

Ińerałurze rolniczej dotychczas

nar0
Ł

o
o ■

3,41
3,41

8,24
8,24

■ »  *

M IEJSCO W A.
— Sól inow rocław ska. Od 1 lipca rb. ustaje 

kontyngentowanie soli na pojedyńcze powiaty przez 
starostwa, czyli, że przy zamawianiu soli nie potrzebuje 
kupujący dostarczyć żadnych poświadczeń od starostw, 
magistratów samodzielnych miast lub innych władz. 
Przy dostawie będą uwzględnione w  pierwszym rzędzie 
związki inwalidów naszej armji i takie firmy, które 
dają gwarancję, iż w wypadku nagłego braku soli 
w danym powiecie nie wykorzystają tego, stanu na 
niekorzyść ludności. Odtąd winę czasowego braku soli 
ponosić będą tylko hurtownicy lub powiatowi dostawcy 
— gdyż państwowa żupa solna zapasami swemi może 
ludność obficie w sól zaopatrywać. Władza kolejowa 
posiada obecnie dużo krytych wagonów do dyspozycji, 
dlatego powinni dostawcy soli wykorzystywać miesiące 
lipiec i sierpień, w których transport płodów rolniczych 
tylko w ograniczonym stopniu się odbywa Sól dla 
bydła w kawałkach, „lizawkę", oddaje żupa solna 
także w większej ilości.

— W ycofane znaczki pocztowe. Z dniem 
15-go sierpnia br zostaną wycofane z obiegu następu- 

jfj^ce znaczki pocztowe: 1) wartości fenigowych, miano­
wicie: 3 5, 10, 15, 20, 25 i 40; 2) wartości markowych, 
dużego fcrmatu: 1, l  i pół, 2, 2.50. 3, 5, 10 czerwone 
i 20 z i^ b o j 3) dopłaty niebieskie wartości halerzowych 
(kwadr^»we): 2, 4, 5, 10, 20. 30, i 50 i 100; 4) wszy­
stkie warteści znaczków pocztowych t. zw. konstytucyj­
nych: 2 markowych, 3, 4, 6, 10, 25 i 50; wszystkie 
wartości znaczków czerwonego krzyża: 5 markowych,
6, 10 i 20 markowych.

— W e w to re k  dnia 27. bm. o godz. 8. odbę­
dzie się posiedzenie Towarzystwa Kupców na salce 
Hotelu Centralnego, na którym wygłosi referat o pa 
tencie dyr. Związku Tow. Kupców w  Poznaniu. 
Z powodu ważności referatu uprasza się o liczne 
przybycie członków, także interesujących

Zarząd.
Z Poznania.

— W ycieczka  dz ienn ika rzy  szw ajcarskich 
w  Poznaniu Wycieczka dziennikarzy szwajcarskich 
złożona z 14 osób przybyła z Berlina do Poznania 
w nocy z 25 na 26 bm. i spędziła jeden dzień w Po­
znaniu, jako goście syndykatu dziennikarzy polskich. 
Z Poznania udali się dziennikarze szwajcarscy w dal­
szą podróż po Polsce.

— G łów ny W yd z ia ł O piekuńczy nad In w a li­
dam i W o jennym i. Oddział III Tow. Pomoc Inwali­
dom" zwraca wszystkim inwalidom, wdowom, sierotom 
i pozostałym po poległych uwagę na to, że we wszyst­
kich wypadkach opieki społecznej należy zwracać się 
interesentom jedynie tylko do Powiatowego Wydziału 
Opiekuńczego naa Inwalidami Wojennymi przy właści- 
wem Starostwie. Wszelkie wnioski do Poznania wprost 
przesłane zwlekają się tylko ze względu na to, że 
muszą celem zbadania być odsyłane do właściwych 
Starostw. Gł. W. Opiek, nie będzie odtąd również za­
łatwiał spraw interesentów, którzy nie przedstawią 
sprawy swej w Powiatowym Wydziale Opiekuńczym 
przy Starostwie tylko zjadą wprost do Poznania nie- 
zawezwani. Interesentów, których Gł. W. Opiek, wzy­
wa przez Powiatowy Wydział Opiekuńczy do Pozna­
nia, przyjmie prócz niedziel, świąt i sobot od godz. 
10 — 12 przedpoł

>1” ,^

dobrego podręcznika do nauki 
V iakervVi?1Û ce8o całokształt różnorodnych 

'I *!ziełó"ycb w, rolnictwie. Lukę tę zapełnia 
r f i i j  Si '^ i^n ia ł P ^ ę c z n ik  zawiera wszystkie 

"^H a^W lek ^Ce Prowadzenie uproszczonej 
ki plotło *8tyęh i mniejszych gospodarstwach, 
. v ue,sPodar ' maH lku, zestawienie statystyki, 
j l i  ysojęj CZe i t. p. Liczne tablice i wzory 
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Z całej Polski.
— Nowa stacja ko le jow a. Z dniem 1 czerwca 

br. otworzono położoną na lin ji Zbąszyń—Leszno 
stację Zbąszyri-Przedmieście, dla odprawy przesyłek pół 
i całowagonowych, zwyczajnych i pospiesznych, z wy • 
jątkiem przesyłek drobnicowych, które nadal przyjmuje 
tylko stacja wzgl. ekspedycja Zbąszyń.

~  W  spraw ie  przypuszczalnego m ordu ry tu ­
alnego w W ągrow cu donoszą, że służąca Katarzyna 
Wendówna, która przyszła już do siebie, zeznaje sta­
nowczo, że za powrotem z tańcówki Engel kazał jej 
iść do piwnicy spać, tam dał jej powąchać butelkę 
z jakimś płynem, poczem straciła przytomność. Gdy 
później chciała wyjść, wyprowadzono ją do pokoiku 
i położono na szeslonie, tam zastała ją policja. W  p iw ­
nicy była dziewczyna przez 10 dni i tam jej zapewne 
krwi utoczono. U Engla było w ostatnim czasie dużo 
żydów obcych; ma on zięcia rabina i syna aptekarza, 
pozatem dwie córki i syna cierpiących. Jeżeli nie po­
pełnił mordu rytualnego, to mógł był starać się o prze­
lanie zdrowej krwi Wendówr.y na swoje chore dzieci. 
Były poszlaki, że Engel chciał zbiedz, dlatego go aresz­
towano.

— Napad bandytów  na Z ło ty  Potok. W  piątek 
dnia 16 bm. o godzinie 9 wieczorem kilku bandytów 
napadło na rezydencję Karola hr. Raczyńskiego Złoty 
Potok pod Częstochową. Złoczyńcy wtargnęli najprzód 
do oficyny, gdzie pod gn>zą rewolwerów zrabowali 
gospodyni Pawtlczakowej 240 000 marek, a następnie 
steroryzewawszy -,v tejże oficynie zamieszkałego n?ti- 
czyciMa, k; zali niu się prowadzić do pałacu. Tam 
zrabowawszy zegarek ziiaić;-,... ,:u się w jrzedsionku

lokajowi, bandyci wtargnęli do sypialni hrabiny, którą 
zastali modlącą się przy klęczniku. Przerażona hrabina 
zdołała zerwać się z klęczeki puścić w ruch przyrząd sy­
renę, którego obroty wywołują nader głośny świst. 
To spłoszyło bandytów, którzy zbiegli.

— Pom nik księcia Józefa Poniatowskiego.. 
Z Warszawy otrzymaliśmy następującą odezwę: Pomnik 
ks. Józefa Poniatowskiego stanie na najpiękniejszym 
placu stolicy — na placu saskim na tle kolumnady, a 
więc w sercu stolicy, która jest sercem Polski, jąko 
własność i chluba całego narodu. Ponieważ Rada 
miejska m. st. Warszawy, komisja sejmowa, oraz ko­
mitet wzniesienia pomnika, wraz ze swoim prezesem 
prezydentem ministrów uchwaliły zniesienie soboru, 
rewje wojskowe wkrótce odbywać się będą w obliczu 
posągu bohatera, co honor narodu pow'erzył Bogu. 
Komitet wzniesienia pomnika zwraca się do całego 
kraju o zbieranie składek w szkole, gminie wiejskiej 
i miejskiej, w wojsku i urzędach, w domu i na uficy, 
pośród możnych i ubogich, tak szybko, aby dzieło za­
początkowane przez naszych przodków mogło być do­
konane w październiku r. b. w rocznicę śmierci księcia 
Józefa. Składki należy wnosić do Pocztowej kasy 
oszczędności na konto nr. 4,600, do Banku Handlowego 
w Warszawie lub do redakcji pism codziennych na 
wzniesienie pomnika księcia Józefa Poniatowskiego 
w Warszawie.

— Kradzież 25 m iljonów  m arek. Pewna ko­
bieta z Dęblina odebrała w pewnym banku warszawskim 
przekazane z Ameryki 25 000 000 mk., które załado­
wała w walizkę i udała się w  drogę powrotną. Po 
przyjeździe do Dęblina jeszcze na dworcu zajrzała do 
waliski — i zemdlała. W  walizce znajdowało się 
5 bochenków chleba, zaś po pieniądzach ani śladu. 
Sprawcy kradzieży, który tak sprytnie zamienił walizki, 
nie ujęto dotąd.

—  Z T-w a Gniazd Sierocych. Nowy statut TGS 
p o s łu je  do współpracy i odpowiedzialności za rozwój 
Towarzystwa szersze, niż dotychczas, koła członków 
TGS, wyrazem czego jest utworzenie Komitetu Rzą­
dzącego, który jest najwyższą instancją TGS nadającą 
ogólny kierunek instytucji i przez członków swoich, 
zgrupowanych w Radzie Nadzorczej, sprawujący wszech­
stronną kontrolę. Komitet Rządzący składa się z 130 
osób, w tern: 42 przedstawicieli członków założycieli, 
51 przedstawicieli członków czynnych, i 47 członków, 
wybranych przez Walne Zebranie. W  liczbie tych 
130 osób jest 60 przedstawicieli sejmików powiato­
wych i rad miejskich, 11 przedstawicieli redakcji pism. 
Z chwilą, kiedy TGS będzie w możności przystąpie­
nia do tworzenia Wsi Kościuszkowskiej, t. j. kiedy 
będzie miało zapewnione materjalne podstawy, czeka 
Komitetu bardzo odpowiedzialna praca rozdziału pracy 
utawodawczej i kontroli nad działalnością TOS. Od­
będzie się to drogą wyłonienia z Ogólnego Komitetu 
ściślejszego Komitetu, złożonego z kilkunastu osób. 
Następnie Komitet Rządzący wvłoni z grona swego 
trzech członków, którzy stanowić będą Dyrekcję, jako 
organ wykonawczy TGS, działający w ramach, nakre­
ślonych przez Komitet Rządzący. Prezydjum Komitetu 
Rządzącego stanowią: pp. generał Kazimierz Sosnkow- 
ski, Ignacy Manteufel, Aleksander Kozłowski, miejsce 
jednego wice-prezesa pozostawione zostało przedsta­
wicielowi Magistratu m. Warszawy, jako mającemu, 
największą ilość dzieci pod opieką TGS, a w razie 
nieprzyjęcia przez Warszawę tego miejsca, zarezerwowa- 
noby wtenczas dla Sejmiku Błońskiego. Do Rady 
Nadzorczej obrany został ponownie na prezesa p Wo­
jewoda Warszawski, Władysław Sołtan, na wice pre­
zesa — p. Emilja Manteufel, na sekretarza pułk. — 
Łokucijewski. Każde gniazdo sieroce, każda bursa 
i działy pracy TGS, wymagające społecznej kontroli, 
mają wyznaczonych kontrolerów, którzy wchodzą 
w skład Rady Nadzorczej. Do czasu zamknięcia ru­
chów 1 zestawienia bilansu, jaki TGS robi zazwyczaj 
na dzień 1. lipca, i do czasu zatwierdzenia ich . przez 
Komitet Rządzący, u steru władzy wykonawczej został 
dawny Zarząd w składzie: dyrektora naczelnego: p. Ka­
zimierza Jeżewskiego i wice*dyrektoia p. Heleny Żół­
cińskiej.

— W y ro k  śm ierci. Izba karna w Łodzi ska­
zała na śmierć przez rozstrzelanie 28-letniego Ignacego 
Matczaka z Łęczycy, który na drodze do Ł idzi napadł 
na wóz z mąką, zamordował woźnicę Józefa Łusze- 
wicza, sam powiózł mąkę do Łodzi i tam swą zdobycz 
rozsprzedał.

— O powodzi we Lw ow ie donoszą: W ubiegły 
piątek około 10 wieczorem rozszalała nad miastem 
burza, a wśród błyskawic i grzmotów lały się formalne 
potoki wody na ziemię. Woda, która z powodu 
wielkiej ilości nie mogła odpłynąć kanałami, zalała niżej 
położone części miasta, również mieszkania w sutery- 
nach i piwnice, wyrządzając wielkie szkody. Zewsząd 
zgłaszano się do straży pożarnej o przysłanie pomp, 
która jednak z braku dostatecznej ilości spieszyła 
tylko na miejsca bardziej zagrożone. Szczególne szkody 
wyrządziły masy wody na ulicy Piekarskiej, gdzie 
wszystkie suteryny i piwnice zostały zalane. Stru­
mienie wody zerwały na tej ulicy kanał, budowany 
przez gminę, co wyrządziło wielką szkodę dla miasta. 
Również na tej ulicy płynąca woda uczyniła wyrwę 
koło kamienicy pod nr. 34, która odsłoniła fuii Jam e.ii 
tejże kamienicy. Około północy ulewa się zmniejszyła, 
jednak deszcz padał w daLzym ciągu. Ulewa w y­
rządziła miljonowe szkody.



Ze świata.
— Rateim u zastrzelony, Z  Berlina donoszą, że 

dnia 24 czerwca br. prżed poluaniem ' zastrzelony, ze­
stal minister spraw zagranicznych, dr. Rathenau. Za­
machu, dokonano w chwili1, gdy Raihejhau opuszczał
willę swoją w Grunewaldzie, aby udać się do Mini- 

Sprawca nadjechał S2sterstwa Spraw Zagranicznych 
raochodem. I pq spełnionym czynie zaołał umknąć 

— M iędzynarodow y Zjazd Chrześcijańskich 
Z w iązków  Zawodowych. W  dniach 21 do 24 czerwca 
r. b<- obradował w Insbrucku wszechświatowy Zjazd 
przedstawicieli Chrześcijańskich Związków Zawodo­
wych, który w pierwszej mierze zająi się następującemi 
sprawami: a) światowem programem ekonomicznem 
i b) -aktualną sytuacją klasy robotniczej.

Polskę, nar powyższym Zjeździe reprezentowali 
delegaci Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawodowego: 
prezes poseł Ludwik Gdyk, redaktor „Związkowca 
Chrześcijańskiego**, inż. Włoszczewski.

—* N ikczem ny napad na robotników  polskich. 
Do zarządu Centralnego Zjednoczenia Zawodowego 
wpłynął list wysiany z Toul we Francji, w którym ro­
botnicy tamtejsi z kolonji polskiej donoszą że na po­
ciąg,. wiozący robotników do Francji dokonano na stacji 
Słendhał napadu. Według tego listu, do pociągu 
z robotnikami polskimi^ jadącymi do Francji ppy.c/.e 
piono w Berlinie wagon z Heimatsfręuerami, któ:zy 
W Stendhaiu przeszli do wagonów p tskich, wszczęli 
awantury i poszukiwali specjalnie Ślązaków. Rabusie 
ci zrabowali jadącym kosztowności i pieniądze, dwóch 
robotników polskich „ wyrzucili przez okno w czasie 
biegu w pociągu, wszystkim robotnikom podarto pa­
szporty, kilkunastu robotników pobito, tak, że po przy­
byciu do Fnncji mugieli się udać pod opiekę lekarską. 
Zawiadomiony o -zajściu przez Związek Zawodowy 
Polski Wojewódzki Wydział Pracy i Opieki Społecznej 
telegraficznie zawiadomił Ministerstwo celem przepro­
wadzenia dochodzenia.

— Hu żydz i bolszewiccy w ym ordow ali Rosjan? 
„Deutsches Wochenblatt**, wychodzące w Berlinie, wy 
Uczą ciężkie oskarżenia przeciwko rządowi sowieckiemu 
i  zamieszcza artykuł,,pod tytułem „Mordowanie, ludzi 
przez rosyjskich żydów." W  artykule tym przytacza 
wspomniane pismo oświadczenie kościoła rosyjskiego, 
w  którem powiedziani, że na zlecenie rządu sowiec- 
kjegp zamordowano od ljstppada 1917 roku 6775 na­
uczycieli i. profesorów, 8800 lekarzy, 54 650 oficerów, 
260 tysięcy żołnierzy, .10->00 oficerów policyjnych, 
48,500 szeregowców policyjnych, i.2950 wielkich wła­
ścicieli ziemskich,.355 250 różnych inteligentów, 193350 
robotników, 815 100 chłopów, 28 biskupów i 1215 du­
chownych. Ogółem wymordowali zatem bolszewicy 
w przeciągu niecałych 5 lat 1 miljon 746 875 osób.

— Powstanie przeciwko bolszewikom Ze 
źródeł bolszewickich donoszą, że powstańcy w Turkie­
stanie prowadzeni przez oficerów rosyjskich, zajęli

szereg miast oraz że powiesili prezydenta rady komi­
sarzy ludowych Galnarina. — Z Konstantynopola do­
noszą, że powstanie w Turkiestanie przeciw władzom 
bolszewickim rozszerza "się. Powstańcy zajęli Bucharę, 
Samarkant, Fergan i Taszkent.

— Skon Take Jonesco. Były rumuński pre­
zydent ministrów 1 minister spraw zagranicznych Take 
Jonesco zmarł na anginę.

— Ż yw io ło w a  katastro fa. We wtorek nastąpiło 
w Sofji oberwanie się chmury, które w całej dzielnicy 
spowodowało silne wylewy. Woda uniosła wiele sprzę­
tów domowych i zwierząt. Około 10.000 ludzi jest 
bez dachu. Ofiar w ludziach nie było.

Różne wiadomości.
— Jak się odm ładzają A ng ie lk i?  Dzienniki 

angielskie donoszą o „epokowym" wynalazku, kfórego 
dokonał fryzjer damski jednego z pierwszych hotelu 
londyńskich, a mianowicie hotelu „Savoy". Chodzi tu 
ni mniej, ni więcej jak o środek niezawodnie odmła­
dzający każdą kobietę, która zdecyduje się na kurację 
przepisaną przez owego wynalazcę. Kuracja ta polega 
na okładach z gliny, specjalnie spreparowanej, którą 
kładzie się na twarz w dość grubej warstwie i trzyma 
na niej przez pół godziny. Glina, gdy się ją na twarz 
kładzie, jest, oczywiście, wilgotna, a po 30 minutach 
twardnieje tak dalece, że „operator" delikatnym mło­
teczkiem odbija sformowaną skorupę z twarzy. Skutek 
ma być wprost nadzwyczajny. Wszystkie nieczystości 
skóry, zmarszczki i fałdy znikają zupełnie. Przy po­
wtórzeniu tej kuracji dwa do trzech razy miesięcznie 
twarz danej osoby zostaje odmłodzona o lat kilka. 
Liczba dam z najwyższych sfer towarzyskich, udają­
cych się do fryzjera w „Savoyhotel" w celu odmło­
dzenia, jest podobnie tak wielka, że dniami całymi 
czekać muszą, zanim kolej na nie przyjdzie.

Dnia 27. czerwca b. r. odbędzie się w mieście 
Kępnie szczepienie ospy i to dla dzieci rodzonych 
w roku 1921 i tych, które przeszłego roku oyły cof­
nięte lub szczepione bez dodatniego wyniku.

Dla Okręgu I Nr. domu 1 — 220 jest godz. 9-ta 
a dla Okręgu II Nr. domu 221 do końca jest godz. 10 ta 
wyznaczona.

Szczepienie odbędzie się dla obu okręgów w ra­
tuszu na sali posiedzeń.

Dzień oględzin jest wyznaczony na 4. lipca 1922 r. 
Kępno, dnia' 22 czerwca 1922 r.

Urząd Policji. Respondek.

Kurs giełdy warszawskiej
z dnia 24. czerwca 1922 r.

Dolary St. Zjednoczonych - -  - •
Franki;-francuskie - - - - -
Marka niemiecka wyplata -
Funty szterl. - - - - -  
1 Rubel z;oty -
1 Rubel srebrny - - - - - -

Tendencja mocna.

SPRAWOZDANIE
z zbioru w dniu ku jatka urządzonego PrKł 
w Kępnie, na fundusz wdów i sierót po kol«T 

• 18. 0. 22.
W  mieście K epąig .aehran*. przez, 

.kocównę Wer. i3,3C. unep. mkn.,’ 
równę 11,281 mkp., Połomskiego i PtytlSM 
1,00 mkn., Menela i SikOrów.ne Marję 8,52- 
Franckego i Dobienównę 7,002 mkp. .5,00 roi 
i Kisliehównę 5,414 mkp., Maciejewskiego 1 
3,828 mkp. 10,00 mkn., Czerwińskiego i Sielskę 
mkp. W  P o d z a m c z u  zebrane przez PP- 
i Mąkównę 2,190 mkp., Krupińską i Plachtow 
W  S w i b i e zebrane przez, pp: Hojkównę, 
i Czarnasiakównę 1,535 mkp. W  O ls z o w ie  
pp: Skotnikównę, Noklównę, HendrysiakównS,
.2J49, mkp. razem. 69035 mkp., ; 33,00 mkn.,,
8820. mkp.. czysty zysk, wynosj. 60215. mkp. 
odstawiono do Zarządu Okręg. p, Ł ..K . w rM J

Wszystkim fizlaciternem ofiarodawcom,
którzy się czynnie 
zapiać"!

przyczynili, składamy

Zarząd Kola P. Z. K.

Pokwitowanie. 1 K
—, Pp. Aleksandrostwó Galkosińscy z Kęp"3 w ,’l 

domień o ślubie syna swego Aleksandra z PJ„|— — v nięnoaiiuiM -
Grabską ze Lwowa, odbyć się mającym 29-go 71 
wie, ofiarowali na kuchnię dla biednych w Kęp"16 
za co: Serdeczne Bóg zapiać!

Respondkowa, szafarka.

4500
3^5

13,55
1A700
2280
260

Nowa

Doniesienie.
p. p .

Niniejszem donoszę jaknajuprzejmiej, iż z dniem 21. bm. otworzyłem 
w  dom u p. J ó zefa  D łu g a szew sk ieg o  (dawn. p. Rosenberg) R ynek 14

i skład wszelkich artykułów pisemnych i przyhorów szkolnych.
Staraniem mojem będzie przez rzetelną obsługę oraz umiarkowane ceny 

Szanowną Klijentelę pod każdym względem zadowolić. Prosząc o łaskawe 
poparcie, kreślę się 2 poważaniem

JÓZEF JOKIEL.833
to

■ r
■ F Kupię 15 — 20 wagonów

jadalnych wyborowych
wybranych ręką, rosłe i odkiełkowane 
:: do natychmiastowe1 odstawy. :: '

EKSPORT RGLNYwiaścSt. Pawlak
K Ę PN O , ul. Warszawska 233

■ k

Oboczny dochód 
dla każdego 
pracowitego
obywatela

Listy i zapytania 
pod adresem

„Sanator“ 65
BYDGOSZCZ

Gdy chcesz użyć przyjemności,
Bez kłopotów i bez mdłości,

A zapomnieć o udrękach 
Przy muzyki miłych dźwiękach

To w Rybaka Kem pińskiego  
Wykonania eleganckiego

Zaopatruj się obuwie,
Co ci szczerze dzisiaj mówię

Modnie, trwale, zgrabnie, składnie, 
Zawsze bucik leży ładnie

Tak do pracy, czy zabawy,
Nosić możesz bez obawy.

Wiosna, lato, jesień, zima,
Niechaj nikt nie zapomina

Że tam wszelkie zamawiania 
Robią podług wymagania.

Na Warszawską więc ulicę 
Idź na prawo w kamienicę

Wejdź w budynek ten, choć niski- 
Tam jest Rybak 1 Kempiński.

Obuwia tam gatunek wszelki 
Kupić może mały, wielki,

Gdy nie znajdziesz tam gotowe, 
Wnet na miarę zrobią nowe.

bryczka
na rysorach

zaraz na sprzedaż. 842
Jan Lenart

kowal
Mroczeń Nowy.

Do.mej dtogerj>:jKzyjmę

ucznia
z iepszem wykształceniem 
szknlnem odj zaraz.

Zgłoszenie do eksp. 
N. P. L. pod nr, 837

Meblowany

P O K Ó J
ewentualnie dla dwóch 
panów z catem utrzyma­
niem lub bez zaraz lub 
1. lipca do wynajęcia.
P. Thomas Kępno

Rynek, nad kawiarnią 
•,;Polonja“. .

100,000 mk. 1 wiece] 
miesięcznie

stałego, uczciwego zarobr 
ku może 1111.1 każdy nau­

czyciel wiejski, pisarz i 
t.minny, organista wpgńl i 
każdy pracowity człon ie : 
na wsi przy pozaslużbof 
— wej pracy, może 

ZAROBIĆ.
I

■
KWIECIE LIPOWE
prawidłowo rwane i suszone, kt puje w każdej 
ilości od jednego funta wzwyż i płaci dobre 
ceny, 840
Drogerj-a pod Górnoślązakiem

Zygmunt Klełitiiński." Kępno pl S'en|ciewic?a.

WYKAZY OSOBISTE
nabywać inożna

w  D ruka rn i Spółkowej w Kępnie

Uspólną
urządzają następujące Towsf

w Olszowie:
Tow arzyetw o  Robotnik^*' 
warzyszenie Żeńskie, n
dzieży męskiej, Kółko ŚP1 

i Sokolii Sokoli .

w święto św. Piotra)
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